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  Bar­ba­ra Ja­wor­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mon­te Car­lo, Ca­si­no de la Médi­ter­ra­née


  Nie każ­de­go dnia zda­rza się, by ko­bie­ta sta­wia­ła w ru­let­ce pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy z pię­cio­ka­ra­to­wym bry­lan­tem. Tyl­ko w ten spo­sób jed­nak Jay­ne Hu­ghes mo­gła zmu­sić swe­go upar­te­go męża do przy­ję­cia go z po­wro­tem. Zo­sta­wia­ła Con­ra­do­wi wia­do­mo­ści, by skon­tak­to­wał się z jej ad­wo­ka­tem, ale on je igno­ro­wał. Jej praw­nik za­dzwo­nił do jego ad­wo­ka­ta, rów­nież bez re­zul­ta­tu. Pa­pie­ry roz­wo­do­we zo­sta­ły prze­sła­ne ku­rie­rem, do­rę­czo­ne do rąk oso­bi­stej se­kre­tar­ki Con­ra­da, któ­rej przy­ka­za­no, by nie pod­pi­sy­wa­ła od­bio­ru prze­sył­ki.


  Prze­ci­ska­jąc się przez tłum gra­czy w stro­nę sto­łu do ru­let­ki, Jay­ne za­ci­ska­ła pal­ce na pier­ścion­ku, któ­ry do­sta­ła od Con­ra­da sie­dem lat temu. Gdy go stra­ci w grze, pier­ścio­nek wró­ci do Con­ra­da, po­nie­waż ka­sy­no na­le­ża­ło do nie­go. Wszyst­ko albo nic. Musi stra­cić, żeby zy­skać. Chcia­ła tyl­ko uczci­we­go za­koń­cze­nia mał­żeń­stwa i po­ło­że­nia kre­su swej udrę­ce.


  Umie­ści­ła pier­ścio­nek na czer­wo­nym kwa­dra­cie z licz­bą 12. Rocz­ni­ca ich roz­sta­nia przy­pa­da w przy­szłym ty­go­dniu, 12 stycz­nia. Trzy lata z trwa­ją­ce­go sie­dem lat związ­ku spę­dzi­li osob­no, Con­rad po­wi­nien więc wresz­cie za­ak­cep­to­wać fakt, że każ­de z nich pój­dzie wła­sną dro­gą.


  Oto­czy­ły ją zna­jo­me dźwię­ki, pi­ski pod­nie­ce­nia zmie­sza­ne z wes­tchnie­nia­mi roz­cza­ro­wa­nia. Przez czte­ry lata, kie­dy miesz­ka­li tu­taj, bę­dąc mał­żeń­stwem, te zdo­bio­ne fre­ska­mi ścia­ny na­zy­wa­ła do­mem. W Mia­mi wy­cho­wy­wa­ła się w skrom­niej­szym oto­cze­niu, choć prak­ty­ka den­ty­stycz­na ojca za­pew­nia­ła im wy­god­ne ży­cie. Oczy­wi­ście, by­ło­by ono bar­dziej kom­for­to­we, gdy­by oj­ciec nie utrzy­my­wał na boku dru­giej ro­dzi­ny. Nic jed­nak nie mo­gło­by się rów­nać z do­stat­kiem, ja­kie­go za­zna­ła w mał­żeń­stwie z Con­ra­dem.


  Pier­ścio­nek po­cho­dzą­cy ze słyn­nej fir­my ju­bi­ler­skiej Van Cle­ef&Ar­pels olśnił ją, kie­dy jesz­cze wie­rzy­ła w baj­ki. Ale Kop­ciu­szek opu­ścił pa­łac. Szkla­ny pan­to­fe­lek Jay­ne zo­stał roz­trza­ska­ny rów­no­cze­śnie z ser­cem. Uro­czy ksią­żę nie ist­nie­je.


  Kła­dąc pier­ścio­nek na czer­wo­nym polu, ski­nę­ła gło­wą w stro­nę kru­pie­ra. Ten zmarsz­czył brwi i po­pra­wił kra­wat, pa­trząc po­nad jej ra­mie­niem i rzu­ca­jąc jej ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, za­nim…


  Con­rad. Nie mu­sia­ła oglą­dać się za sie­bie, by wy­czuć za ple­ca­mi obec­ność męża. Na­wet po trzech la­tach se­pa­ra­cji, w cza­sie któ­rych nie wi­dzia­ła się z nim ani razu, jej cia­ło wciąż go roz­po­zna­wa­ło. I wciąż pra­gnę­ło. Skó­ra ją pa­li­ła pod je­dwab­ną be­żo­wą su­kien­ką, a w gło­wie kłę­bi­ły się wspo­mnie­nia week­en­du, kie­dy ko­cha­li się nie­prze­rwa­nie, chło­dze­ni śród­ziem­no­mor­ską bry­zą wpa­da­ją­cą przez otwar­te drzwi.


  – Że­to­ny do gry leżą po two­jej le­wej stro­nie, mon amo­ur – usły­sza­ła.


  Jego mi­łość? Ra­czej wła­sność.


  – A do­ku­men­ty roz­wo­do­we są do ode­bra­nia u mo­je­go ad­wo­ka­ta – od­rze­kła. Była pie­lę­gniar­ką w ho­spi­cjum, nie ka­pry­śną księż­nicz­ką.


  – Ale dla­cze­go miał­bym chcieć się roz­wieść, sko­ro wy­glą­dasz tak pod­nie­ca­ją­co, że każ­dy męż­czy­zna stra­cił­by przy to­bie gło­wę?


  Con­rad prze­su­nął się nie­znacz­nie, sta­jąc jesz­cze bli­żej niej. Po­czu­ła na­gły przy­pływ po­żą­da­nia. Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na nie­go. Wy­glą­dał zna­ko­mi­cie. Kru­czo­czar­ne wło­sy lśni­ły w świe­tle ogrom­ne­go krysz­ta­ło­we­go ży­ran­do­la i, o ile pa­mię­ta­ła, były gę­ste, za­dzi­wia­ją­co mięk­kie i miłe w do­ty­ku. Spę­dzi­ła nie­jed­ną noc, ob­ser­wu­jąc, jak śpi i gła­dząc je pal­ca­mi. Nie sy­piał wie­le, jak gdy­by nie chciał na dłu­go stra­cić kon­tro­li nad ota­cza­ją­cym go świa­tem. Roz­ko­szo­wa­ła się więc tymi rzad­ki­mi mo­men­ta­mi, kie­dy mo­gła pa­trzeć na nie­go nie­zau­wa­żo­na.


  Ile­kroć Con­rad Hu­ghes prze­cho­dził, ko­bie­ty wo­dzi­ły za nim wzro­kiem i szep­ta­ły coś do sie­bie. Te­raz tak­że nie pró­bo­wa­ły ukryć peł­nych za­chwy­tu spoj­rzeń. W smo­kin­gu Con­rad pre­zen­to­wał się do­sko­na­le, ale na­wet gdy miał na so­bie tyl­ko dżin­sy i ko­szul­kę polo, też trud­no by­ło­by mu się oprzeć. Choć był stu­pro­cen­to­wym Ame­ry­ka­ni­nem z No­we­go Jor­ku, miał w so­bie coś eg­zo­tycz­ne­go, co upodob­nia­ło go nie­co do wło­skie­go ary­sto­kra­ty z mi­nio­ne­go stu­le­cia.


  Był jed­nak rów­nież uoso­bie­niem aro­gan­cji. Zgar­nął te­raz ze sto­łu pier­ścio­nek i wci­snął go jej w dłoń.


  – Con­rad – par­sk­nę­ła, wy­szar­pu­jąc rękę.


  – Jay­ne – wark­nął, wciąż ją ści­ska­jąc, aż pier­ścio­nek bo­le­śnie prze­ciął jej skó­rę. – To nie­zbyt od­po­wied­nie miej­sce na na­sze spo­tka­nie.


  Po­cią­gnął ją za sobą, od­cho­dząc od sto­łu gry. W tłu­mie go­ści wi­dzia­ła wie­le zna­jo­mych twa­rzy, ale nie była w sta­nie za­trzy­mać się na ja­ło­wą po­ga­węd­kę, uda­jąc, że jest szczę­śli­wa wśród daw­nych przy­ja­ciół i pra­cow­ni­ków.


  Ka­sy­no męża gro­ma­dzi­ło zna­mie­ni­tych go­ści, samą eli­tę, na­wet człon­ków ro­dzi­ny ksią­żę­cej. Con­rad był wła­ści­cie­lem jesz­cze kil­ku in­nych ka­syn na świe­cie, ale to było jego ulu­bio­ne, jak też sta­no­wi­ło jego głów­ną re­zy­den­cję. Go­ście ka­sy­na ce­ni­li so­bie tra­dy­cję. Byli ubra­ni jak spod igły, męż­czyź­ni w smo­kin­gi, pa­nie w wie­czo­ro­we suk­nie od Dio­ra. Wo­kół błysz­cza­ła ory­gi­nal­na bi­żu­te­ria od Car­tie­ra czy Bul­ga­rie­go.


  Jay­ne stu­ka­ła ob­ca­sa­mi co­raz szyb­ciej po mar­mu­ro­wych pły­tach po­sadz­ki, z tru­dem na­dą­ża­jąc za mę­żem. Za­trzy­mał się przy win­dzie pro­wa­dzą­cej na pry­wat­ne pię­tro i na­ci­snął gu­zik.


  – Nie mam za­mia­ru iść do two­ich apar­ta­men­tów – oświad­czy­ła Jay­ne.


  – Do na­sze­go apar­ta­men­tu w pen­tho­usie – sko­ry­go­wał Con­rad, wyj­mu­jąc z jej dło­ni pier­ścio­nek i wrzu­ca­jąc go do to­reb­ki, któ­rą mia­ła prze­wie­szo­ną przez ra­mię. – Do na­sze­go domu.


  – Do­brze, i tak mu­szę z tobą po­mó­wić – zgo­dzi­ła się nie­chęt­nie. Nie mia­ła ocho­ty spie­rać się z nim w holu, gdzie każ­dy mógł ich usły­szeć. – Sam na sam.


  Drzwi win­dy otwo­rzy­ły się. Con­rad ode­słał win­dzia­rza i wpro­wa­dził Jay­ne do ka­bi­ny.


  – Prze­sy­ła­nie mi do­ku­men­tów nie spra­wi, że je pod­pi­szę – za­uwa­żył.


  – Chy­ba nie chcesz żyć w nie­skoń­czo­ność w se­pa­ra­cji – za­uwa­ży­ła sfru­stro­wa­na.


  – Może tyl­ko chcia­łem, że­byś mia­ła od­wa­gę po­roz­ma­wiać ze mną oso­bi­ście, a nie przez ko­lej­ne­go po­śred­ni­ka… – Zmru­żył lek­ko oczy. – Że­byś po­wie­dzia­ła mi pro­sto w oczy, że je­steś go­to­wa spę­dzić resz­tę ży­cia, już ni­g­dy nie dzie­ląc ze mną łóż­ka.


  Dzie­lić z nim łóż­ko? Wy­klu­czo­ne.


  Nie mo­gła mu ufać, a już na pew­no nie po tym, co zro­bił jej oj­ciec. Nie po­zwo­li, by ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna oszu­kał ją tak, jak zo­sta­ła oszu­ka­na jej mat­ka.


  – Cho­dzi ci o to, żeby dzie­lić łóż­ko, kie­dy przy­pad­kiem bę­dziesz w domu. A naj­pierw znik­niesz na całe ty­go­dnie – wy­buch­nę­ła. – Prze­ra­bia­li­śmy to mi­lion razy. Nie mogę sy­piać z męż­czy­zną, któ­ry ma se­kre­ty.


  Con­rad za­trzy­mał na­gle win­dę i spoj­rzał jej po­waż­nie w oczy.


  – Ni­g­dy cię nie okła­ma­łem – oświad­czył.


  – Nie. Tyl­ko po pro­stu zni­kasz, kie­dy nie chcesz od­po­wie­dzieć na moje py­ta­nie.


  Był in­te­li­gent­ny. Ma­ni­pu­lo­wał sło­wa­mi z taką samą zręcz­no­ścią jak pie­niędz­mi. Gdy miał za­le­d­wie pięt­na­ście lat, wy­ko­rzy­stał swój fun­dusz po­wier­ni­czy do po­dej­rza­nych ma­chi­na­cji na gieł­dzie, gdzie wy­ro­lo­wał nie­jed­ne­go cwa­nia­ka, i o mało nie wy­lą­do­wał w wię­zie­niu dla nie­let­nich. Dzię­ki wpły­wom ro­dzi­ny zo­stał skie­ro­wa­ny do szko­ły woj­sko­wej, gdzie za­miast się zre­so­cja­li­zo­wać, udo­sko­na­lił swo­je ta­len­ty.


  Nie­ste­ty Jay­ne wciąż była pod jego uro­kiem. Trzy­ma­ła się więc od nie­go z da­le­ka i pró­bo­wa­ła uzy­skać roz­wód z za­gra­ni­cy. Cza­ra go­ry­czy prze­la­ła się, gdy wpa­dła w pa­ni­kę po wy­ko­na­niu mam­mo­gra­fii. Roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła wspar­cia Con­ra­da, ale przez bli­sko ty­dzień nie mo­gła usta­lić miej­sca jego po­by­tu. Było to naj­dłuż­sze sie­dem dni w jej ży­ciu.


  Jej oba­wy o zdro­wie oka­za­ły się na szczę­ście bez­pod­staw­ne, ale oba­wy o mał­żeń­stwo? Wprost prze­ciw­nie. Z sza­cun­ku dla tego, co ich łą­czy­ło, za­cze­ka­ła na jego po­wrót. Dała mu ostat­nią szan­sę, by za­cho­wał się wo­bec niej uczci­wie. Ura­czył ją jed­nak taką samą hi­sto­ryj­ką co za­wsze, tłu­ma­cząc się obo­wiąz­ka­mi służ­bo­wy­mi i za­pew­nia­jąc, że może mu ufać. Wy­pro­wa­dzi­ła się jesz­cze tej sa­mej nocy z jed­ną wa­liz­ką w ręce. Nie po­my­śla­ła tyl­ko, by zo­sta­wić pier­ścion­ki.


  Sto­jąc te­raz w ka­bi­nie win­dy, w któ­rej dys­kret­nie roz­brzmie­wa­ła mu­zy­ka kla­sycz­na, my­śla­ła o cza­sach, kie­dy Con­rad przy­ci­skał ją do po­kry­tej lu­strem ścia­ny i ko­chał się z nią tak, że nie mo­gła ze­brać my­śli, a tym bar­dziej pa­mię­tać, by go za­py­tać, gdzie był przez ostat­nie dwa ty­go­dnie.


  – No i co, Con­rad? Nie masz mi nic do po­wie­dze­nia? – za­gad­nę­ła.


  – Pro­ble­mem nie je­stem ja – stwier­dził. – Pro­blem w tym, że nie po­tra­fisz mi za­ufać. A ja nie je­stem taki jak twój oj­ciec.


  – To chwyt po­ni­żej pasa – par­sk­nę­ła gniew­nie.


  Stał za­le­d­wie parę cen­ty­me­trów od niej, na tyle bli­sko, że mo­gli za­cząć się ca­ło­wać, za­miast ra­nić. Ona jed­nak nie za­mie­rza­ła po­now­nie pójść tą dro­gą, tyle że była tak oszo­ło­mio­na jego za­pa­chem, tak bar­dzo pra­gnę­ła, by ich usta się ze­tknę­ły, że z tru­dem cof­nę­ła się o krok.


  – Je­śli tak ci za­le­ży na praw­dzie, to jak do­wie­dziesz, że nie je­steś taki jak twój oj­ciec? – spy­ta­ła pro­wo­ka­cyj­nie.


  Kie­dy Con­ra­da jako na­sto­lat­ka aresz­to­wa­no, we wszyst­kich ga­ze­tach po­ja­wi­ły się na­głów­ki: „Jaki oj­ciec, taki syn”. Oj­ciec Con­ra­da, ma­ją­cy na su­mie­niu nie­jed­ną de­frau­da­cję, unik­nął wy­ro­ku ska­zu­ją­ce­go za prze­stęp­stwa urzęd­ni­cze dzię­ki temu sa­me­mu do­brze opła­ca­ne­mu ad­wo­ka­to­wi.


  W głę­bi du­szy Jay­ne wie­dzia­ła, że Con­rad jest inny. Wła­my­wał się do sys­te­mów kom­pu­te­ro­wych firm na Wall Stre­et, by de­ma­sko­wać swe­go ojca i jemu po­dob­nych. Zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę… ale wszyst­ko to było po­kręt­ne, wy­ra­sta­ły mię­dzy nimi mury nie­do­mó­wie­nia. Po pro­stu nie mo­gła w ten spo­sób żyć.


  – Pro­szę, za­osz­czę­dzę ci wy­ciecz­ki do ad­wo­ka­ta. – Się­gnę­ła do to­reb­ki i wy­ję­ła z niej zło­żo­ny plik do­ku­men­tów, po czym na­ci­snę­ła gu­zik win­dy na pię­tro, gdzie znaj­do­wa­ły się apar­ta­men­ty go­ścin­ne.


  Za­re­zer­wo­wa­ła tam po­kój, po­słu­gu­jąc się fik­cyj­nym na­zwi­skiem. Nie znio­sła­by prze­by­wa­nia w daw­nym miesz­ka­niu, któ­re było nie­gdyś jej przy­byt­kiem na­dziei i mi­ło­ści.


  – Uznaj, że zo­sta­ły ci do­rę­czo­ne dro­gą urzę­do­wą. I nie martw się o pier­ścio­nek. Sprze­dam go na cele cha­ry­ta­tyw­ne. Te­raz po­trzeb­ny mi jest tyl­ko twój pod­pis.


  Drzwi win­dy roz­su­nę­ły się. Jay­ne, wy­so­ko uno­sząc gło­wę, wy­szła na wy­ło­żo­ny dy­wa­nem ko­ry­tarz. Szyb­ko od­da­li­ła się od Con­ra­da, sta­ra­jąc się zi­gno­ro­wać fakt, że wciąż był w sta­nie po­now­nie zła­mać jej ser­ce.


  Tego wie­czo­ru Con­rad miał szan­sę raz na za­wsze za­mknąć spra­wę z Jay­ne, by nie prze­śla­do­wa­ła go w snach każ­dej nocy przez resz­tę ży­cia. Zło­żył pa­pie­ry, któ­re wrę­czy­ła mu w win­dzie, wsu­nął je pod ma­ry­nar­kę i po­now­nie zje­chał na dół. Gdy wszedł do sali, bar­man wska­zał ru­chem gło­wy ostat­ni wy­so­ki sto­łek – i zna­jo­me­go klien­ta.


  Do li­cha. Aku­rat te­raz nie miał ocho­ty na to spo­tka­nie, ale i nie mógł unik­nąć roz­mo­wy z puł­kow­ni­kiem Joh­nem Sa­lva­to­rem, daw­nym dy­rek­to­rem jego szko­ły, a te­raz po­śred­ni­kiem we współ­pra­cy z In­ter­po­lem i zwierzch­ni­kiem. To wła­śnie ta współ­pra­ca od­su­nę­ła go od Jay­ne. Ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa nie in­for­mo­wał jej o swo­jej dzia­łal­no­ści taj­ne­go agen­ta, do któ­rej nada­wał się wręcz ide­al­nie. Ma­ją­tek, któ­rym dys­po­no­wał, oraz wpły­wy i zna­jo­mo­ści za­war­te dzię­ki ka­sy­nom da­wa­ły mu ła­twy do­stęp do krę­gów wła­dzy.


  Kie­dy In­ter­pol po­trze­bo­wał wtycz­ki, po­wo­ła­no gru­pę taj­nych agen­tów kon­trak­to­wych kie­ro­wa­nych przez Joh­na Sa­lva­to­re­go, za­osz­czę­dza­jąc w ten spo­sób mie­się­cy po­trzeb­nych na wy­szko­le­nie agen­ta za­wo­do­we­go. Sa­lva­to­re na ogół zwra­cał się do Con­ra­da tyl­ko raz albo dwa razy w roku. Gdy­by ko­rzy­stał z jego usług zbyt czę­sto, ry­zy­ko­wał­by zde­ma­sko­wa­nie ca­łej struk­tu­ry or­ga­ni­za­cyj­nej.


  To dla­te­go Con­rad zni­kał bez śla­du na całe ty­go­dnie, co wy­wo­ły­wa­ło iry­ta­cję i gniew Jay­ne. Z jed­nej stro­ny ro­zu­miał, że po­wi­nien po­in­for­mo­wać żonę o swo­jej nie­jaw­nej „ka­rie­rze”, nie wta­jem­ni­cza­jąc jej w szcze­gó­ły. Z dru­giej jed­nak chciał, by żona mu ufa­ła, a nie po­dej­rze­wa­ła, że jest po­dob­ny do ojca kry­mi­na­li­sty czy do jej ojca, dra­nia oszu­ku­ją­ce­go mat­kę.


  Usiadł na stoł­ku obok puł­kow­ni­ka.


  – Jay­ne mo­gła­by pana tu zo­ba­czyć – za­uwa­żył.


  Je­śli puł­kow­nik tu jest, to zna­czy, że przy­wio­dła go spra­wa służ­bo­wa. W cią­gu trzech ostat­nich lat Con­rad skwa­pli­wie ko­rzy­stał ze spo­ra­dycz­nie zle­ca­nych mi­sji, by wy­peł­nić czymś swo­je pu­ste ży­cie, ale te­raz nie miał na to ocho­ty.


  – No to by po­my­śla­ła, że twój daw­ny dy­rek­tor przy­szedł cię od­wie­dzić, jako że chce pójść na kon­cert in­ne­go swe­go ucznia na La­zu­ro­wym Wy­brze­żu. – Sa­lva­to­re miał na so­bie sza­ry gar­ni­tur i czer­wo­ny kra­wat.


  – To nie naj­lep­szy ter­min – za­uwa­żył Con­rad.


  – Przy­wio­złem pew­ne pa­pie­ry do upo­rząd­ko­wa­nia. – Puł­kow­nik po­dał mu za­ko­do­wa­ną płyt­kę. – Z na­sze­go ostat­nie­go… przed­się­wzię­cia.


  Przed­się­wzię­cie, zna­ne rów­nież jako spra­wa fał­szy­wych bank­no­tów Zhu­to­va, za­koń­czo­na mie­siąc temu. Gdy­by Con­rad my­ślał mó­zgiem, a nie hor­mo­na­mi, zo­rien­to­wał­by się, że puł­kow­nik ni­g­dy by nie za­ry­zy­ko­wał wpro­wa­dze­nia go do in­nej ak­cji po tak krót­kiej prze­rwie. Tym­cza­sem Jay­ne zu­peł­nie zmą­ci­ła mu umysł, mimo że nie upły­nę­ła jesz­cze na­wet go­dzi­na, od­kąd wró­ci­ła.


  – Każ­dy chce mi dziś da­wać ja­kieś do­ku­men­ty. – Po­kle­pał ma­ry­nar­kę, sze­lest pa­pie­rów przy­po­mniał mu, że od za­koń­cze­nia mał­żeń­stwa dzie­li go za­le­d­wie je­den pod­pis.


  – No to je­steś dziś bar­dzo po­pu­lar­nym dżen­tel­me­nem – skwi­to­wał puł­kow­nik.


  – Je­stem sar­ka­stycz­ny i aro­ganc­ki. – W każ­dym ra­zie we­dług opi­nii Jay­ne, a Jay­ne jest by­strą ko­bie­tą.


  – I nie­przy­zwo­icie pew­ny wła­snych moż­li­wo­ści. – Puł­kow­nik do­koń­czył drin­ka, cały czas lu­stru­jąc wzro­kiem salę. – Za­wsze by­łeś, na­wet w szko­le. Więk­szość chłop­ców przy­by­wa­ła tam, żeby prze­ciw­ko cze­muś za­de­mon­stro­wać albo uwie­rzyć w sie­bie po roz­cza­ro­wa­niach, ja­kie ich spo­tka­ły. Ty od po­cząt­ku zda­wa­łeś so­bie spra­wę ze swo­ich moż­li­wo­ści.


  Na wspo­mnie­nie lat mło­dzień­czych Con­rad po­czuł się nie­swo­jo, przy­po­mnia­ły mu tok­sycz­ny okres w jego ży­ciu, kie­dy oj­ciec spadł z hu­kiem z pie­de­sta­łu, na któ­ry syn go wzniósł.


  – Czy te wspo­mnie­nia mają ja­kiś cel? – spy­tał puł­kow­ni­ka.


  – Zna­łeś swo­je moc­ne stro­ny, ale nie zna­łeś swo­ich sła­bo­ści – od­parł Sa­lva­to­re, od­su­nął szklan­kę i pod­niósł się ze stoł­ka. – Two­im sła­bym punk­tem jest Jay­ne, mu­sisz to zro­zu­mieć albo znisz­czysz sie­bie.


  – We­zmę to pod uwa­gę – mruk­nął Con­rad.


  Gorz­ka praw­da tego stwier­dze­nia kłu­ła jak dia­bli, od kie­dy po­wie­dział swe­mu kum­plo­wi Troy­owi mniej wię­cej to samo, gdy ten za­ko­chał się po uszy.


  – Upar­ty jak za­wsze. – Sa­lva­to­re po­kle­pał go po ra­mie­niu. – Będę w mie­ście przez week­end. Spo­tkaj­my się, po­wiedz­my po­ju­trze, na lunch – za­pro­po­no­wał. – Do­grać szcze­gó­ły spra­wy Zhu­to­va. Do­bra­noc.


  Do­bra noc? To ra­czej nie było mu dziś pi­sa­ne. Jed­nak nie tra­cił na­dziei. Wie­czór jesz­cze się nie skoń­czył, a Jay­ne wkrót­ce od­kry­je, że jej ba­gaż zo­stał prze­nie­sio­ny do pen­tho­use’u, któ­ry nie­gdyś ra­zem zaj­mo­wa­li. Jesz­cze je­den po­wód, by prze­ka­zać kon­tro­lę nad ka­sy­nem za­stęp­cy i wró­cić jak naj­prę­dzej do apar­ta­men­tu. Jay­ne bę­dzie wście­kła. Nie może prze­oczyć tego wspa­nia­łe­go wi­do­ku.


  Po­mstu­jąc na Con­ra­da, Jay­ne wje­cha­ła win­dą do pen­tho­use’u, swe­go daw­ne­go domu. Re­cep­cjo­ni­sta bez wa­ha­nia po­dał jej klucz. Con­rad nie­wąt­pli­wie po­in­for­mo­wał go, że jej ocze­ku­je, sko­ro prze­niósł jej rze­czy z po­ko­ju, któ­ry wy­na­ję­ła. Niech go dia­bli!


  Zło­co­ne drzwi do apar­ta­men­tu otwo­rzy­ły się bez­sze­lest­nie, uka­zu­jąc prze­past­ny hol. Jay­ne na­sta­wi­ła się na zna­jo­my wi­dok krze­seł w sty­lu Lu­dwi­ka XVI i sty­lo­we­go sto­łu, któ­ry wy­bie­ra­ła z nie­zwy­kłą sta­ran­no­ścią, a tym­cza­sem…


  Con­rad wszyst­ko zmie­nił. Nie ocze­ki­wa­ła, że to miej­sce bę­dzie wy­glą­da­ło do­kład­nie tak jak wte­dy, gdy je opusz­cza­ła – no do­brze, może i ocze­ki­wa­ła – ale aż ta­kich zmian się nie spo­dzie­wa­ła.


  Zna­la­zła się w ty­po­wo mę­skim po­miesz­cze­niu peł­nym ma­syw­nych skó­rza­nych me­bli, z ogrom­nym te­le­wi­zo­rem czę­ścio­wo ukry­tym za ob­ra­zem olej­nym. Na­wet za­sło­ny w oknie na całą ścia­nę, z któ­re­go roz­cią­gał się roz­świe­tlo­ny księ­ży­co­wą po­świa­tą wi­dok na Mo­rze Śród­ziem­ne, zo­sta­ły zmie­nio­ne. Te­raz były roz­su­nię­te, to­też moż­na było po­dzi­wiać świa­teł­ka jach­tów za­cu­mo­wa­nych w za­to­ce, wy­glą­da­ją­ce ni­czym gwiaz­dy na wo­dzie. Ca­łość była utrzy­ma­na w ta­kim sa­mym sty­lu jak ka­sy­no, ale bez żad­nych de­ta­li wska­zu­ją­cych na ko­bie­cą rękę.


  Naj­wy­raź­niej po roz­sta­niu Con­rad po­zbył się wszyst­kich śla­dów, któ­re by mu ją przy­po­mi­na­ły.


  Jay­ne spę­dzi­ła lata na gro­ma­dze­niu lo­kal­nych fran­cu­skich szcze­gó­łów wy­stro­ju, któ­ry miał łą­czyć sty­lo­wą ele­gan­cję z cie­płem, ja­kie po­win­no cha­rak­te­ry­zo­wać każ­dy dom. Czy Con­rad znisz­czył to wszyst­ko w przy­pły­wie zło­ści? Czy mu na tym nie za­le­ża­ło? Nie była pew­na, czy chcia­ła­by wie­dzieć, jaki los spo­tkał ich sta­re me­ble. Te­raz za­le­ża­ło jej tyl­ko na tym, by skon­fron­to­wać się ze swo­im wkrót­ce już by­łym mę­żem. Nie mu­sia­ła go dłu­go szu­kać.


  Con­rad sie­dział w ogrom­nym fo­te­lu z krysz­ta­ło­wym kie­lisz­kiem w ręce. Na ma­ho­nio­wym sto­li­ku zo­ba­czy­ła otwar­tą bu­tel­kę jego ulu­bio­nej whi­sky. Kie­dyś sta­ła w tym miej­scu mięk­ka sofa, na któ­rej nie­raz się ko­cha­li.


  Gdy się za­sta­no­wi­ła, do­szła do wnio­sku, że po­zby­cie się me­bli było mą­drym po­cią­gnię­ciem z jego stro­ny.


  – Gdzie moja tor­ba? – za­py­ta­ła ze zło­ścią.


  – Twój ba­gaż jest oczy­wi­ście tu­taj, w na­szym apar­ta­men­cie – od­rzekł. – Gdzie in­dziej mógł­by być?


  – W moim po­ko­ju. Je­śli chcesz wie­dzieć, za­re­zer­wo­wa­łam so­bie po­kój na pię­trze dla go­ści.


  – Zo­sta­łem o tym po­in­for­mo­wa­ny w chwi­li, gdy od­bie­ra­łaś klucz. – Con­rad wy­pił ostat­ni łyk whi­sky.


  – A ty prze­nio­słeś moje rze­czy tu­taj. – Rzu­ci­ła mu oskar­ży­ciel­skie spoj­rze­nie. Cie­ka­we, cze­go się spo­dzie­wał, ro­biąc to?


  – Je­stem aro­gan­tem, za­po­mnia­łaś? Po­win­naś już wie­dzieć, co się sta­nie, gdy się zgło­si­łaś do re­cep­cji. Nie­za­leż­nie od tego, ja­kim na­zwi­skiem byś się po­słu­ży­ła, per­so­nel i tak by po­znał moją żonę.


  – Rze­czy­wi­ście, to głu­pie, że spo­dzie­wa­łam się, że per­so­nel bę­dzie ho­no­ro­wał moją proś­bę.


  – I głu­pie, że li­czy­łem, że nie po­sta­wisz mnie w nie­zręcz­nej sy­tu­acji wo­bec pra­cow­ni­ków.


  Jay­ne po­czu­ła skru­chę. Nie­za­leż­nie od tego, co wy­da­rzy­ło się mię­dzy nimi pod ko­niec ich mał­żeń­stwa, wciąż ko­cha­ła Con­ra­da. Była zmę­czo­na przy­krą sy­tu­acją w ich sto­sun­kach. Opa­dła na fo­tel obok nie­go, chcąc jak naj­prę­dzej za­koń­czyć całą spra­wę i za­cząć nowe ży­cie, osiąść gdzieś z kimś cu­dow­nie nud­nym i nie­skom­pli­ko­wa­nym.


  – Prze­pra­szam, masz ra­cję – przy­zna­ła. – Nie za­sta­no­wi­łam się, co ro­bię.


  – Dla­cze­go to zro­bi­łaś? – Con­rad od­sta­wił szklan­kę i po­chy­lił się ku niej. – Wiesz, że w na­szym apar­ta­men­cie jest aż nad­to miej­sca.


  – Bo ba­łam się być z tobą sama – wy­zna­ła szcze­rze.


  – Na Boga, Jay­ne. – Chwy­cił ją za nad­gar­stek. – Może i drań ze mnie, ale ni­g­dy bym cię nie zra­nił – za­pew­nił ją.


  De­li­kat­ny do­tyk jego pal­ców po­twier­dził te sło­wa, zresz­tą przez te wszyst­kie lata, któ­re ze sobą spę­dzi­li, Con­rad za­wsze za­cho­wy­wał sa­mo­kon­tro­lę, na­wet w cza­sie naj­bar­dziej za­żar­tych kłót­ni. Ża­ło­wa­ła, że nie po­tra­fi tak jak on pa­no­wać nad emo­cja­mi. Da­ła­by wszyst­ko, by po­wstrzy­mać za­le­wa­ją­cą ją te­raz falę uczuć.


  – Nie to mia­łam na my­śli – wy­mknę­ło jej się bez­wied­nie. – Boję się, że nie mo­gła­bym ci się oprzeć.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: All or No­thing


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2013


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Ko­rek­ta: Ur­szu­la Go­łę­biew­ska


  © 2013 by Ca­the­ri­ne Mann


  © for the Po­lish edi­tion by Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2014, 2016


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-1967-9


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00011.jpeg





